MAŁGORZATA LEŚNIEWSKA W ROLI NALEPIANKI ORAZ JÓZEF NALBERCZAK JAKO MAŁO- - 
DWORNY. W FILMIE PT. „TRUDNA MIŁOŚĆ” WCHODZĄCYM OBECNIE NA NASZE EKRANY 


(Fot. F. Kądziołka — WFF) 


NA WARTACH. WARSZA- 


chiubnego 
zobowiązania: codziennie 
jeden motocyki ponad plan 


GDAŃSK. W ramach zo- 
b mh _ przedzjazdowych 
stoczniowcy 

jęli produkcję uboczną z 
odpadów metałowych. Na 
zamówienie ZSCh 


w. Fwiestolekj 


WARSZAWA WITA Il 
ZJAZD; W. przeddzień pier. 
gaze- 


Packi 
skim Przedmieściu", „Ul- 
ca Marszałkowska 

komunikację tramwajową". 
trek Zygmi pad, 


DELEGATÓW na II Zjazd 
Partu witają 


mucewicz, K. Szczeciński) 


MOJEJ MAMIE. We wszy 
szkołach kraju dzie- 
przygoto waty się zu- 
miernie do Święta Kobiet. 
W_ świetlicach szkolnych 


szawskiej szkoły TPD na 
Stużewcu podczas pisania 
Hstów z życzeniami 

matek. (Zaj M: Wieniotek) 


Patrząc 
ma Mronikę... 


TEMATY, KRONIKI: Pamięci 
Józefa Stalina. Na wartach: No- 
wa Huta, Warszawa, Gdańsk. 


Wielkie dni Berlina. Karnawał 
na Kremlu. 


Pokazuje nam się tu w epo- 
sób przejrzysty i przeko- 
nywający wielkie przed- 
ajazdowe osiągnięcia klasy 
robotniczej, podejmującej 
warty produkcyjne dla 
uczczenia Zjazdu swej 
Partii Szczególnie pierw- 
sze dwa tematy z Nowej 


mowa". 


Warszawie witającej Zjaz- 
dy Partii: w 1948 i 1954 
roku. Pierwszy temat 
montowany z archiwalnych 


dniu I Zjazdu Partii. Tego 
rodzaju nawroty do daw- 


stawienie Stolicy witają- 
cej dwa kolejne Zjazdy, 
pięć lat temu i dziś, jest 
wymowne t przekonywa- 
jące. Ponadto artystycznie 
piękne. Pochwalić tu na- 


reportaż o lawinach śnież- 
nych 'w Austrii jest oskar- 
żeniem, skierowanym pod 
adresem gospodarki kapi- 
talistycznej, stosującej ra- 
bunkowy wyrąb łasów. 
Sprawozdanie ze studen- 
ckiej zabawy  karnawało- 
wej na Kremlu jest piękną 
ilustracją przyjaźni mło- 


Wanda Jakubowska 
pracuje nad nowym filmem 


fiinem Opowieść atlanty- 
cka, którego realizacji 
podjęła się reżyser W. Ja- 


Aateni Fertner otrzymał 
wysokie odznaczenie 


Wybitny artysta drama- 
tyczny, nestor polskiego 
aktorstwa filmowego An- 
toni Fertner, został odzna- 


czony przez Radę Państwa 
krzyżem amdorsikian 


przyznane 
rowi w dniu jego jubileu- 
szu. sześćdziesięciolecia pra- 
cy artystycznej. 


R (oakursu 
sejm pm 


Siemionowowi, Leon: 
Życkiemu i Joannie Żwtr- 
skiej. 


POÓGONIEW 


Filmy polskie w Angiii 


wiatowe, wyświetlane prze- 


dzieży, różnych narodów. ważnie w środowiskach 


(© 


robotniczych. 


Wyjątki z Uchwały 
„O ZADANIACH ROZ- 
WOJU ROLNICTWA W 


LATACH 1954 — 1955", 
przyjętej na II Zjeździe. 
Polskiej Zjednoczonej 


Partii Robotniczej. 


w siódmym dniu obrad 
Zjazdu uchwalono popraw- 
kę do tezy 11 mówiącej 
© 'wamożonej pomocy pań- 
stwa dla rolnictwa, która 
między innymi powinna 
się wyrażać: 


nes zatrzymają się 'w Pa- 
ryżu, gdzie połączą się 
z reżyserem Aleksandrem 


Festiwalu Filmowym w 
Mar del Plata. 
(Z Paryża delegacja ki- 
nematografii polskiej uda 
się do Cannes. 


Wystawa szkół filmowych 
w Cannes 

W czasie trwania Mię- 
dzynarodowego _ Festiwalu 
Filmowego w Cannes fran- 
cuski Instytut Sztuki Ki- 
nematograficznej organizu- 
je wystawę prac szkolenio- 
wych studentów szkół fil- 


Anglii film 
polskiej Ostatni etap. Pro- 
jekcje filmu odbywały się 
przez 6 dni w jednym z 
nagwi: 


dokumentalnej 
fienu i cechującym go 
głębokim humaniźmie. W 


powinien zobaczyć 
Ostatni etap". 


Patrząc 
na Kronikę.-- 


TEMATY KRONIKI: Pod prze- 
wodem PZPR do dalszych zwy- 
cięstwi Kędzierzyn. Na sżczy- 
tach Tatr. Na_ dziesięciolecie. 
Ze świata: Moskwa — Pekin. 
yKleszonkowy lodołamacz 


Słusznie uczyniła kroni- 
ka nagrywając zdjęcia z 
OTWAROIJA__ DRUGIEGO 
ZJAZDU PZPR z dźwię- 
kiem. Dzięki temu możemy 
słyszeć fragment  przemó- 
wienia inauguracyjnego 
Józefa Cyrankiewicza, sło- 


i fragmenty przemówienia 

Bolesława Bieruta. 
Dźwięk stał się tu ele- 

mentem decydującym, ż 


ków po polsku, a następnie 
gdy Bolesław Bierut omó- 
wił wytyczne planu gospo- 
darczego na dwa ostatnie 
lata naszej sześciołatki. 


stety, 


C2A pracy. Zdjęcia dobre 
widocznej  nienaj- 

R pogody. 
Tematyka _ zagraniczna 
nie jest zbyt obszerna, za 


kin. Luksusowe wyposaże- 
nie wagonów umożliwia 
podróżnym wygody aż do 
ciepłych pryszniców 'włącz- 
nie. A że nie jest to spra- 
wa nieważna, niech świad- 


osiem i pół daby! 
Bardzo atrakcyjne są 
zdjęcia _wcałe niełatwej 


nym 
kronika bardzo ciekawa. 
(L. Buk) 


POD PRZEWODEM PZPR 
DO DALSZYCH  ZWY- 


Zjednoczonej Partii Robot- 
niczej. Na sali zasiadło 0gó- 
łem 268 delegatów z ca- 
łej Polski. Obrady zagaił 
Wiceprezes Rady  Mini- 

strów, Józef Cyrankiewicz 


Do prezydium Zjazdu żo- 
wybrani _ wszyscy 
wie t zastępcy człon- 


cym KC Bolesławem Bie- 
rutem na czele, przodowni- 
cy pracy i przedstawiciele 
bratnich partii komunisty- 
z całego świata. 
Komitetu 
Centralnego Partii za lata 
19681854. wygłosi. „Prze. 
bodniczący KC ZER Bo- 
lesław Bierut. (Zdj.: 
were wopuens, (34: Wiestotek 


Nawozów Sztucznych. W 
ładach, które powstały 
na podstawie dokumentacji, 
opracowanej przez tnży- 
nierów radzieckich i pol- 
skich, praca jest prawie 
cal cie  zmechanizowa- 
na. (Żdź.: R. Wionczek) 


NA SZCZYTACH TATR. 
W tym czasie, kiedy do 
Warszawy, zjeżdżaty pocią- 
gi włozące - delegatów na 
Zjazd, młodzi: 


warszawskich 


na szczy- 
łach. Zółtej Turni _1- Świ. 
nicy. (Zdj.: S. Sprudin) 


KIESZONKOWY LODOŁA- 


prze- 
dłuży się okres żeglugi na 
rzekach i kanałach, (ZSRR) 


Q pięciu chłapcach warszawskich 


Piątka z ulicy Barskiej jest więc filmem 


zym będzie utwór, nad którym pra- 
cuje artysta, jaki będzie jego ciężar 
gatunkowy — zależy od niego same- 
go. Wszystkie sprawy dziejące się mię- 
dzy ludźmi są utrwalenia w sztu- 


rozstrzygnięte. 
strzec sens zjawisk w rozwoju. 
i umieć pokazać. 

Spojrzenie artysty musi sięgać głębiej 
i ogarniać więcej niż dostrzega każdy z 
nas. Ci, którzy odwracają głowę lub przy- 
da się z boku, nie twarzą 

|. Twórca to 


Jeśli taką będziemy 
przykładali Rosie naszych filmów, to tylko 
niewiele z nich da się określić jako osiąg- 
nięcia prawdziwie twórcze. Wśród nich znej 
dzie miejsce najnowszy polski film — 
Piątka z ulicy Barskiej. 
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Kiedy w sprawie tak doniosłej jak prob- 
lem młodych ma się tylko tyle do powie- 
dzenia, co w Załodze — warto jeszcze po- 
milczeć i pomyśleć. Kiedy się chce na ten 
temat powiedzieć tyle, co reżyser Aleksan- 
der Ford i pisarz Kazimierz Koźniewski — 
warto mówić głośno i do jak największej 
ilości widzów. 

Ważąc krytycznie Piątkę z ulicy Barskiej 
trzeba najpierw powiedzieć przesą- 
dzające o ostatecznej wartości filmu: jest 
w nim nowe i śmiałe spojrzenie na sprawy 
ludzkie. Piątka z ulicy Barskiej nie tylko 
pokazuje rzeczywistość, ale również stara 
się wpłynąć na rzeczywistość, dąży do jej 
przemiany ułcazując życie w perspektywie 
rozwoj! 


ju. 
Dekiaratywność i powierzchowność wielu 
naszych filmów — i mie tylko filmów — 
polega głównie na ułatwionej postawie 
twórców wobec życia. „Patrzcie' — starali się 
oni wołać w swoich utworach — „oto droga 


mem twórcy Piątki z ulicy Barskiej, stara- 
jąc się przyłapać ce na gorącym uczyn- 
ku — „z takim 

rodzi 


RAA dla naszej nowej  kinemato- 
kym sensie, w jakim nietypowe 

dla zazoj j teratry są powi. 

jące od tematyki „produkcyjnej'". — A więc 

w sensie właściwego pojmowania typowości. 


ić te- 


nu ulicy (1932), aby poprzez Ulicę Granicz- 
ną (1948) dojść do dzisiejszej Piątki z ulicy 
Barskiej. Do tych filmów dodać jeszcze na- 
leży Drogę młodych (1937), obraz ukazują- 
cy walkę o wychowanie dzieci proletaria- 
ckich, film, który zabroniła wyświetlać ca- 
nacyjna cenzura. 

Tak więc w dorobku twórczym reżysera 
Forda problem dzieci ulicy, sprawa mło- 
dzieży i jej wychowania —' zajęły miejsce 
główne. 


Piątka z ulicy Barskiej posiada dziś szcze- 
gólną 'wartość i znaczenie. Oto właśnie w 
chwili, kiedy Zajdajezy się w centrum 
szerokiej dyskusji nad problemami młodzie 


Filmowa opowieść o chłopcach wydosta” 
jących się z krętych ścieżek 
szeroką drogę życia daje wiele PREY ERIE] 
młodzieży i jej wychowawoom. 

Piątka z ulicy Barskiej to nasz filmowy 
poemat pedagogiczny. 


SŁOWO I OBRAZ 
Film ten powstał na podstawie nagrodzo- 
Kośniewskiego. 


spojrzeniu na życie i nadaniu całości dra- 
matycznej formy, przy epickim zobrazowa- 
niu ukazywanych fragmentów życia miasta 
w pierwszych dniach jego odbudowy. 
Aleksander Ford i Kazimierz Koźniewski 


lny 
w książce historii zdarzeń. 


UCZYĆ SIĘ ŻYĆ OD NOWA 

„Działo się to w Warszawie. W roku 1947. 
Nazajutrz po wojnie..." — taką zapowiedź 
słyszymy z ekranu zanim pojawią się pierw- 
sze obrazy filmu. 

Wśród stygnących ruin miasta życie za- 
czyna pulsować narastającym rytmem pra- 
cy, budowy, nauki. Ale nie tyłko domy trze- 
ba odbudować. Wojna zdeprawowała i zde- 


— to główne 
z ulicy Barskiej. 
Film przemawia uczuć i wyobraźni 


porywów 
przeciwnie — wraz z nim .walczy o ich 
ziszczenie. 

Dydaktyczne i deklaratywne perory ni- 
CEE Ea Wycho- 
wawcza wartość filmu polega na tym, że 
uczy on kóchać i rozumieć życie, pokazując 
jaki piękny naprawdę i trudny jest nasz 
powszedni dzień. I jak nie łatwo jest prze- 
żyć go dobrze. 
„ritka 2 ulicy: Barskiej to kr och 

(cja rozgrywa się w bardzo 
PEWZW, OSACE pokieyj zai 
niczymi sprawami dnia dzisiejszego, a przez 
swoją doniosłość należą również do przy- 
ZE a Z O 


nej odpowiedzialności nas wszystkich za 

rozwój i postępowanie młodzieży, W życiu 

tacy ludzie, jak ów murarz, należą jeszcze 

do nielicznych wyjntków. Nie czujemy się 
za 


drodze. Film Forda przed bier- 
nością i obojętnością obywatelską, która 
stwarza klimat iania się 


zuje wpływ zabójstwa na dalszy rozwój 
świadomości społeczno-politycznej chłopców, 
ale za mało mówi o problemie moralnym 
tej sprawy. 


sem groźniejsza jest dla nas wroga ideologia 
niż ponure miny agentów. 

o otiękowć Piątce z ulicy Barskiej 
GEY pojęli zwoje , role, głęboko. 
wysunął się Andrzej Kozak. Jest nająwobodniej- 
szy 1 we widać u niego nigdy 
1 przeżyć (co, zdarza się innymi 


odebrały wiele uroku). Wadą wątku 
Jest to, że dzieje się on właściwie na macgineie 
akejł 1 nie ma na nią wpływu. 


Muzyka w tym filmie — będąca wartościowym 

1 samodzielnym, mie dlustratorskim ń; 

rem += lewilesi 2a bardzo dominuje nad obra- 

zem. Daje się to odczuć szczególnie na końcu 
Ostatnie akordy wprawiają widza w ma- 

mirój abyt slodki i podniceiy W bardzo twórczy 

sposób został w obrazie wprowadzony dźwięk. 


OD STRONY FORMY 


LE 

bogatą scenerią, która nie da się 
oddzielić ami od bohaterów, ani od zda- 
rzeń. I nie dostrzega się w tym filmie sta- 
Petit, 4 sami tai 

Ford — reżyser nie szkicuje ukazywane- 
go świata. Wypełnia go po brzegi wielo- 
ścią szczegółów, obserwacji, faktów i zda- 
ma w tym wszystkim pewien włas- 

dt dka 


Oy aji 


"Trasy W-Z, epizod pijatyki chłopa- 
ków, wnętrze domu studentek. Przykładem 
tego w montażu są: dwutorowa alccja pija- 
tyki robotników i zespołowego murowania, 
scena tańca. 


i za pomocą śmiałych cięć i szybkich przejść 
montażowych z miejsca na miejsce. Począ- 


portrety ludzi, boga- 
ciwo ESY i zestawień montażu, szybkie 
zmiany akcji i równocześnie wielka umow- 
ność w komponowaniu filmowego czasu 
i przestrzeni. Wszystko to wymaga od wi- 
dza napiętej uwagi i przenosi chwilami w 
świat wstrząsających lub atrakcyjnych wi- 
zji, w których krótkie chwile trwają długo, 
a całe tygodnie lub miesiące ledwie migają 
przed oczami. 

oparty jest i Ę Ze] 

o najlepsze wzory osiągnięć 
światowej kinematografii, nie zawsze jed- 
nak stwarza w tym zakresie samodzielne 
wartości. 

Obok scen, w łtórych ujęcia następują 
po sobie z precyzyjną trafnością artystycz- 
ną (mam tu na myśli scenę tańca), a dłu- 
gość — czy raczej krótkość — taśmy obli- 
czona jest niemal co do centymetra, zda- 
rzają się pewne niedokładności, 
umotywowane luki 


RA a A. jest wyjaśnie- 
nia sytuacyjnego, umiejscowienia w akcji 
i w czasie, co powoduje, że zawisa ona tro- 
chę w powietrzu). Nie zawsze też momenty 
zagęszczenia środków 


stylizacja rzeczywistości nadaje filmowi 
pewien patetyczny ton. Na początku porów- 
aRód, Piątkę z ulicy Barskiej Forda do 
tu pedagogicznego" Makarenki, ma- 

iS na myśli wspólnotę postawy wobec ży- 


cia i problemu „trudnej* młodzieży. W 
sensie wyrażania treści powieść 
jest jednak oszczędna w wyrazie i pełna 


prostoty — film zaś napęczniały wielości: 
środków wyrazu. | 
” ROBDAN WĘSIERSKI 


Elena Varzi jako Adriana 
(Rzym, godzina 11) 


rzejście od filmu nie- 

mego do filmu dźwię- 

kowego w latach trzy- 

dziestych nie było ła- 

twe. Nie tylko dlatego, 
że rzeczy nowe przyjmuje się z 
trudem. Wybitni teoretycy i twór- 
€y filmowi (m. in. Ch. Chaplin) 
uważali wówczas, że dźwięk ze- 
psuje film, niszcząc jego swoiste 
właściwości. Dzisiaj, w dniach 
filmu barwnego nie ulega wąt- 
pliwości, że obrona  „wielkie- 
go niemowy* — była błędem. 
Zarówno dźwięk, jak i barwa 
wzbogacają możliwości oddziały- 
wania sztuki ekranowej. 


Natomiast aktualne jest nadal 
inne zagadnienie: waga słowa w 
filmie, jego miejsca i proporcji 
w stosunku do innych elemen- 
tów. Wobec — jak mi się wyda- 
je — wyraźnych tendencji na- 
szych filmów w kierunku „wie- 
losłowia", rozważanie tego pro- 
blemu jest chyba potrzebne i bo- 
dajże naglące. 

W filmie Rzym, godzina 11 je- 
dna z bohaterek, Adriana, gra 
swą rolę głównie gestami i mi- 
miką. Cała jej historia, jedna z. 
najbardziej wzruszających w til- 
mie, opowiedziana jest poprzez 
jej reakcje: w spotkaniu z byłą 
koleżanką biurową, w gabinecie 
szefa, w wysłuchiwaniu gniew- 
nego ojca, który odwozi ją doroż- 
ką ze szpitala do domu. 

Cornelia również mówi nam o 
sobie więcej swoim zachowaniem 
niż słowami. Jej wstydliwy chód, 
ukrywanie dziurawej pończochy, 
niemy flirt z marynarzem i peł- 
na napięcia scena zamiany pan- 
tofelków z siostrą — kreślą syl- 
wetę prawdziwie ludzką. 

Simona, żona malarza, mówi 
nam najwięcej o swojej miłości 
do Carla, gdy patrzy ma nie- 
go w sali szpiłalnej, i później, 
kiedy wraca do domu i siada na 
kołyszącym się fotelu. 

Luciana skąpo odpowiada pod- 
czas przesłuchania. Jej mową jest 
spazmatyczny szloch i nie prze- 
prowadzony do końca — dzięki 
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0 MOWIE 


interwencji jej męża — zamiar 
samobójstwa. 

Cytuję przykłady z tego wspa- 
niałego filmu, gdyż wskazują one, 
że treść ideową zawartą w utwo- 
rze można w wielu wypadkach 
przekazać bez słów — i co wię- 
cej, że przekazana w ten sposób 
działa ona stokroć silniej niż 
słowa. 


Czyżby wynikało stąd, że sło- 
wo jest w filmie zbyteczne? Nic 
podobnego. Słowo jest konieczne, 
ale prawdziwie  dawkowane. 
Prawdziwie dawkować słowa to 
znaczy liczyć się z realną posta- 
cią i jej przeżyciami w danym 
momencie oraz liczyć się real- 
ną sytuacją, w której ona się 
znajduje. 


W Odzyskanym szczęściu jest 
wiele scen, które nie ustępują 
siłą ekspresji psychicznej mce- 
nom z filmu Rzym, godzina 11. 
Kiedy Wasyl podnosi pięść w 
pierwszym spotkaniu ze Stiepa- 
nem i opuszcza ją, spostrze- 
gając bliznę na jego czole, 
kiedy Awdotia, niby spokojna 
po powrocie z miasta, na- 
gle szlocha ma ramieniu Ta- 
ni — obraz bez słów przekazuje 
nam pełną wiedzę o człowieku. 
Są jednak w tym filmie takie 
momenty, kiedy słowo jest zby- 
teczne i pozbawia tym samym 
postać i sytuację wiarogodności. 
Np. młoda dziewczyna, inżynier 
Dubko, załamuje się w pewnej 


S. Łukianow ( N, Miedwiediewa jako Wasyl | Awdotia 


W FILNIE 


« I MOWIE FILMOWEJ 


chwili. Załamanie nie jest poka- 
zane, ale powiedziane — i dla- 
tego nie brzmi tak prawdziwie. 

Ten przerost słów obserwowa. 
liśmy w większości naszych fil- 
mów. Szczególnie dotkliwy był 
on 'w Sprawie do załatwienia, 
która przypieczętawała Bo ko- 
mentarzem. 

Bywa i tak, że słowo odgrywa 
w filmie rolę równorzędną z 
rolą obrazu albo nawet dominu- 
jącą. Np. w Wielkim obywate- 
lu — dyskusja Szachowa z Kar- 
taszowem i Borowskim była pa- 
sjonująca. Stanowiła bowiem or- 
ganiczną część akcji, rozwijały 
ją, wzmagały napięcie drama- 


cia albo też który — jak to ma 
miejsce w więłcszości współcze- 
snych włoskich filmów postępo- 
wych — ukazuje problem spo- 
łeczny poprzez problemy psycho- 
logiczne, zasada oszczędności sło- 
wa jest zasadą podstawową. 
Wówczas słowo zapowiada obraz 
1 prowadzi do następującego 
obruzu, nigdy zaś nie zastępuje 
obrazu. Wówczas oddziaływanie 
filmu jest głębsze, gdyż odbior- 
ca reaguje nie tylko myślą, ale 
i uczuciem, 4 wyobraźnią. Nic 
przy tym nie traci się na ostro- 
ści i trafności ideowej, gdyż rea- 
listyczny obraz wspomagany wła- 
ściwie użytym słowem potrafi 
przekazać sens zdarzenia czy 
charakterystykę postaci nie go- 


(Odzysiczne szczęście) 


Maria Grazlia Francia jako Cornelia 
(Rzym, godzina 11) 


rzej niż programowo zbudowa- 
ny dialog na ten sam temat. 

Rozumowanie to może spotkać 
się z jednym zarzutem. Film na- 
szych czasów oddziaływuje na 
miliony nowych odbiorców, a 
pośród nich — odbiorców tak 
niewyszkolonych, jak widz wiej- 
ski. Czy zatem nie należy tłu- 
maczyć słowem wszystkiego, czy 
system „kawa na ławę" nie jest 
'właściwszy, bezpieczniejszy — 
jeśli zgadzamy się wszyscy, że 
głównym zadaniem utworu arty- 
stycznego jest funkcja wycho- 
wawcza? 

Wydaje mi się, że obrońcy tej 
tezy lekceważą zarówno widza, 
jak i twórców. Widza dlatego, 
że przypuszczają, iż nie zrozu- 
miałby on odruchu, gestu czy 
wyrazu twarzy mówiących bez. 
słów o tym, co człowiek odczu- 
wa. Ostatecznie język uczuć, wy- 
rażanych mimiką czy zachowa 
niem się, jest w pewnym sensie 
tak samo powszechny jak mo- 
wa. Twórców zaś dlatego, że — 
jak sądzę — „wielosłowie" nie 
jest świadectwem ich troski o 
odbiorcę, ałe po prostu niedo- 
pracowaniem obrazu artystycz- 
nego. Tam, gdzie się nie umie 
pokazać — tam mówi się zbyt 
dużo. Należy domagać się. od 
scenarzystów, reżyserów, akto- 
rów, by posługując się celnym 
obrazem i oszczędnym słowem 
tworzyli istotnie realistyczne 
wartości. 

Wydaje się na koniec, że rolę 


(oczywiście 
przy słusznej koncepcji ideowej) 
działa przede wszystkim poprzez 
wzruszenie, a nie tylko poprzez 
rozważania. Doświadczenie  fil- 
mów: Rzym, godzina 11 i Odzy- 
skane szczęście wskazuje, że o 
człowieku, o jego walce z krzyw- 
dą społeczną czy krzywdą 0so- 
bistą — można często powiedzieć 
więcej obrazem niż słowem. 
Warto, aby o tej sprawie po- 
myśleli i masi twórcy, gdyż w 
ich filmach bywa za wiele ga- 
dulstwa. : 
STEFAN MORAWSKI 


a_a ZAGRO 


o 


„Ognie Ra rzece" — now 
= film radziecki z 


Na ekranach radzieckich uka- 
zał się nowy film fabularny pt. 
Ognie na rzece, zrealizowany 
przez moskiewską Wytwórnię 
im. Gorkiego na podstawie po- 
wieści N. Dubowa pod tym sa- 
mym tytułem. Tematem filmu 
jest życie młodzieży radzieckiej. 

W filmie, który reżyserował 
W. Ejsmont według scenariusza 
G. Grebnera, główne role od- 
tworzyli uczniowie szkół mo- 
skiewskich oraz aktorzy: A. Li- 
twinowa, W. Doronin i M. Ber- 
nes. Zdjęcia wykonał znany 
operator Borys Monastyrski. 


„Pierwszy koncert" 

W interesujący sposób podej- 
muje temat przyjaźni narodów 
Związku Radzieckiego nowy 
scenariusz pisarzy ukraińskich 
M. Słuckiego i M. Bilińskiego. 
Jest to scenariusz komedii mu- 
zycznej, której tematem jest 
stworzenie _ wołchozowej orkie- 
stry symfonicznej połączonymi 
siłami trzech kołchozów: ulcra- 
ińskiego, rosyjskiego i biąłoru- 
skiego. Film według tego sce- 
nariusza pt. Pierwszy koncert 


zrealizuje Kijowska Wytwórnia 


Filmów Fabularnych. 


ZG ŁNEEW krzesło” 


'W_budapeszteńskiej MERC 
filmowej zrealizowano 
pt. Magiczne krzesło. Aa! 
napisał Ferenc Karinthy, opie- 
rając się na satyrze Fnigyesa 
YĆ. pod tymże tytu- 
łem. 
AXcja filmu rozgrywa się w 


tuacji o silnym zacięciu saty- 
rycznym. 


Popularny aktor Borys Andrejew odtwarza jedną ż głównych ról w nowym 


Festiwal filmów włoskich w ZSRR 


W Moskywie, Leningradzie, Sta- 
lngradzie i stolicach republik 
związkowych zakończył się fe- 
stiwal filmów włoskich, które- 
go program obejmował nastę- 
pujące "pozycje: Człowiek bez 
łutra, Wróć do Sorrento, Ulu- 
bione arie, Młodość Carusa, Na- 
pój miłosny, Neapol — miasto 


Film o malarstwie holenderskim 


W Holandii realizowany jest 
film poświęcony  najwybitniej- 
szym dziełom malarstwa XVII 
wieku. Autorem scenariusza te- 
go ciekawego filmu jest dyrek- 
tor muzeum im. Fransa Halsa 
w Harlemie, gdzie znajduje się 
wiele wspaniałych obrazów mi- 
strzów holenderskich. 


milionerów, Nie ma pokoju pod 
oliwkami, Pajace, Piosenka na 
ulicy, Pod niebem Sycylii, Zło- 
dzieje rowerów, Nadziei za 2 
grosze i RATĘ godzina 11. 

Ww wyświetlających 
filmy śaoiica zorganizowa- 
ne zostały specjalne wystawy 
ao włoskiej kinemato- 
grafii, 


Jan Werich królem 


Odtwórca tytułowej roń w 
Cesarskim piekarzu, Jan We- 
rich, wystąpi znów w roli baś- 
niowego władcy w fihnie reży- 
serii Bożywoja Zemana pt. Był 
sobie król, którego scenariusz 
oparty został na utworze Boże- 
ny Nemcovej. 


EOB) 


filmie radzieckim pt. .. Maryny" 


Kto inspiruje prowokacyjny 
film przeciw Polsce? 

Jeden ze współpracowników . 
goebbelsowskiej kroniki  tilmo- 
i Leo de Laforgue, 
nałcręcił w latach 1943—44 sże- 
reg zdjęć na Górnym Śląsku, w 
Poznańskiem, na Mazurach itd. 
Materiał ten został w 1945 r, 
skonfiskowany przez władze 
anglo-amerykańskie i uważany 
był przez samego autora za- 
£iniony. Jak donosi prasa za- 


Latorgue'owi. Autor nie zasypia 
gruszek w popiele i oświadczył, 
że z odzyskanego materiału 
zmontuje pełnometrażowy film 
pt. Z tamtej strony Odry t Nysy. 


ernanmdel rogiem puhlicznym USA Nr 1 


Jelkim powodzeniem cieszy się 
we Francji nowy film produk 
cji francuskp-włoskiej „Wróg 

publiczny Nr 1%. Powodzenie swe 
zawdzięcza fllm zarówno temu, że 
jest świetną satyrą na stosunki ame- 
rykańskie, jak | temu, że w roli 
głównej występuje znakomity komik 
Fernandet. 

Realizacja tego fllmu — o czym 
Już pisalitmy — ma swoją historię. 
Reżyserię filmu powierzono pierwot- 
nie młodemu i utalentowanemu fil 
mowcowi- amerykańskiemu Julesowi 
Dassin. Ale reżyser ten w pojęciu 
amerykańskim należy do „wywro- 
towców*, bowiem swego czasii oimó- 
wił stawienia się przed osławioną ko- 
misją do badania działalności anty- 
amerykańskiej. Dłatego jaż, qdy 
przystąpiono do nakręcania scen 
filmu na ulicach Nowego; Jorku, pro- 
ducenci holiywoodzcy zaczęti wywia- 
rać tak silną presję pa producenta 
francuskiego, że zmyżzony był zer- 
wać kontakt z Dasginem. Wreszcie 
realizację filmu powierzono Henri 
Vereneull'owi. 

Wróg publiczny Nr 1 — to paro- 
dla) fllmów qangsterakich, a zarazem 


pełna dowcipu satyra na _ stosunki, 
mentalność i metody policji amery- 
kańskiej. 

Akcja filmu rozgrywa zię w No- 
wym Jorku. Duszą filmu jest Fernan- 
del w roli Joa Calveta. Calvet, sprze- 
dayrca artykułów sportowych, za- 
trudniony w jednym z wielu maqa- 

nów na Broadwaytu, ma wiele 
przykrości wskutek swojej krótko- 

l. .Przy pracy nie wolno 


„Mu nosić szkieł, qdyż dyrektor ma- 
©. qazynu jest zdania, 


że pracownicy 
działu sportowego nie powinni cier- 
pleć na żadne ułomności, które mo- 
qą odstraszać klientów. 


Bez okularów trudno się jednak 
obejść Calvetowi. Jego niezręczność 
i krótkowzroczność doprowadzają w 
końcu do teqo, że zostaje zwolniony 
z posady. Od tej chwili następuje 
cała seria przygód bohatera, który 
© mały włos nie ląduje na krześle 
elektrycznym. 

Joe stał się posiadaczem rewolwe- 
ru, należącego do niebezpiecznego 
włamywacza. Rewolwer staje się 
przyczyną jego aresztowania i 
oskarżenia o morderstwo i grabież. 


Policja nie mogąc poradzić sobie 
z grasującą bandą qanqsterów, a 
pragnąc Jakoś uspokoić opinię publi- 
czną, chce zmusić Calveta, aby 
przyznał się do nie popełnionych 
zbrodni. Interwencja bandy qanq- 
sterów krzyżuje jednak plany policji 
1 Joe, który uchodził przez jakiś czas 
za wroga publicznego Nr 1, odzysku- 
Je wolność, a dzięki całej awanturze 
zdobywa popularność i serca pięk- 
nej Loli, kierowniczki bandy. 

Na kanwie tych perypetii autorzy 
filmu pokazali 4 wykpili metody pra- 
cy amerykańskiej służby bezpieczeń: 
stwa. Pokazali również w zatyrycz- 
nym ujęciu wiązankę „probiemów" 
typowych dla większości "filmów 
amerykańskich, 

Fakt, że publiczność francuska za- 
miewa się do tez z filmu, który jest 
pamtletem na szmirę hollywoodzką 
| stosunki amerykańskie, nie bardzo 
podoba się czynnikom oficjalnym. 
Krążą pogłoski, że film może być 
zdjęty z ekranu, co zyskuje mu je- 
szcze większą popularność wśród wi- 
dzów. 


W. Lik. 


powiadanie Gajdara o Czuku i Heku 
należy do najmilszej lektury dla dzieci. 
Trudno sobie wyobrazić sympatyczniej 
szych wisusów od tych dwóch małych mie 
szkańców Mosicwy. Obaj mają mniej więcej 
po sześć lat i choć różnią się bardzo tem- 
peramentami, sposobem bycią i własną dzie- 


cinną filozofią to na wiele spraw mają 
oczywiście wspólny pogląd. Do spraw tych 
należą zabawy i psoty. 

Gajdar z wielkim talentem i znajomością 
dziecięcej psychiki maluje kolejne sojusze 
i konflikty swych małych bohaterów. a 

A potem zaczyna się „wielka przygoda”. 
W czasie kłótni Czuk i Hek zgubili telegram 
odwołujący ich wyjazd do ojca, który prze- 
bywa wraz z ekspedycją naukową w sybe- 
ryjskiej tajdze. Matka nic nie wie, że po- 
winna z Moskwy wyruszyć co najmniej dwa 
tygodnie później, Pakuje bagaże, zabiera 
chłopców i_ jazda... 


WO 


Wszystko byłoby dobrze, gdyby ojciec 
czekał w umówionym miejscu. Ale ojca nie 
ma. Jest za to olbrzymi, prastary, ośnieżony 
las, chatka na odludziu i perspektywa ocze- 
kiwania w tym leśnym pustkowiu bez mę- 
skiej opieki, Jak długo? 

Trzeba mieć rzeczywiście taką przedsiębior- 
czą i miłą matkę, jaką mają Czuk i Hek, 
aby zawiedziona rozżalona mie zabrała 
natychmiast dzieci i nie wyruszyła z nimi 
w drogę powroiną do Mosłcwy. 

W tajdze realista Czuk i romantyk Hek 
zachowują się jak u siebie w domu. Hek 
doprowadza matkę do rozpaczy chowając 
się i zasypiając 'w kufrze. Matka sądzi 
tymczasem, że . malec zginął w wielkim 
mroźnym lesie! 

Gdy nareszcie z wyprawy naukowej po- 
wraca ojciec — eskapada kończy się dobrze. 
Dwaj synkowie, którzy tymczasem przy nie- 


ednej okazji najedli się porządnie strachu —— 
ekają nie gubić RI) depesz i mówić 
yłko prawdę. 

„Z w zabawne perypetie nowela Gaj- 
ara — na tym się kończy. Scenarzysta 
„pły: Łukiński dodali jeszcze małą uro- 
tość noworoczną zakończoną. piosenką 
deka. Piosenka jest bardzo ładna, a Hek 
onuje ją z godnym uwagi talentem — 
scena ta nie wzbogaca już całości i nie 
dzie po linii noweli Gajdara. p 
Żałować jednak należy, że reżyser trochę 
rzecznik i „pa wyrost" wychował dwóch 
isusów, którzy w noweli przejawiają znacz- 
je więcej temperamentu, pomysłowości i ży- 

viołowości niż w filmie. 
Jednakże znacznie - łatwiej napisać coś 
rawdziwego o dzieciach niż to samo odtwo- 
ć z ich udziałem na ekranie. Dlatego za- 
ewne zrezygnowano z najtrudniejszych 


nc A 


ać 


scen — dając w zamian to, czego opis tak 
głęboko nie mógł czytelnikowi zasugerować: 
obraz ai tajgi i czających się w niej 
niebezpieczeń: 

Film ZERA jest w bardzo żywym 
tempie, posiada dialogi doskonale przystoso- 
wane dla najmłodszych widzów, z prze- 
jęciem śledzą akcję, zbudowaną prosto i kon- 
sekwentnie. 

Realizatorzy doskonale wybrali miejsca na 
zdjęcia plenerowe. Tajemniczy las, mała sta- 
cyjka wśród śniegów, chatynka w lesie, źró- 
dło, do którego trzeba chodzić po wodę — to 
atrakcyjne momenty pięknych plenerów. 


Doskonali są J. Czugunow i A. Czelikin 
jako Czuk i Hek. Dobrze zróżnicowani, obaj 
grają z przekonaniem, zachowując niemal 
wszędzie swą dziecięcą naturalność. A gdy 
pragną być poważni, są — jak wszystkie 
dzieci -— najbardziej pocieszni. 


ZOZ-y 


Dobra aktorka W. Wasiliewa ma tym ra- 
zem mniejsze pole do popisu. Pozostałe role 
mają charakter epizodyczny. Wyróżnia się 
na pozór niedźwiedziowaty, a w gruncie rze- 
czy bardzo miły N. Komissarow jako zasko- 
czony przyjazdem rodziny swego szefa stróż 
ekspedycji. 


W sumie — bardzo przyjemny film. Obej- 
rzą go z zainteresowaniem nie tyłko ró- 
wieśnicy jego bohaterów. 


* 


Spośród wszystkich filmów dotychczas skie- 
rowanych u nas do dubbingu, decyzja opri 
cowania tą metodą Czuka i Heka wydaje mi 
się najsłuszniejsza. Należy też podkreślić, że 
głosy dzieci zostały podłożone trafnie z dużą 
dbałością o interpretację i synchronizację. 


LEON BUKROWIECKI 


ROZMOWY WIDZA 4 KRYTYKIEM (1) 


we Przeczytałem niedawno w tygodni- 
ku filmowym artykuł Zavattiniego pt. „Kil- 
ka myśli o filmie". Po czym postarałem się 
obejrzeć raz jeszcze najciekawsze filmy 


mowców włoskich stol wyżej od ich teore- 


tycznych 

Krytyk: se, nazywasz ten wniosek 
— niepokojącym? 

Widz: Bo — jak wiesz — teoria oświetla 
drogę prałctyce. Nie tylko po nieoświetlonej, 


r 


Krytyk: Przyznaję, że nie czuję niepoko- 
ju o przyszłość kinematografii włóskiej. Ro- 
zumiem jednak, co w artykule Zavałtiniego 
może wywołać słuszne zastrzeżenie. Przede 
wszystkim problem typowości w. sztuce. 

Widz: Nie bardzo umiem: posługiwać się 
fachowymi terminami. Jestem natomiast 
głęboko przekonany, że li tylko obserwacja 
codzienności i dokumentalne odtwarzanie 


sprzyjać rozwojowi twórczości filmowej. 
Nigdy też nie uwierzę, że sytuacja, którą 
Zavattini określa słowami: „kobieta zamie- 
rza kupić parę butów", wystarcza do stwo- 
rzenia filmu, choćby nie wiadomo jak dale- 
%o posunąć się „w zrozumieniu i pokazaniu 
wszystkich elementów, składających się na 
to wydarzenie, w całej ich powszedniej co- 
dzienności". I bardzo żałuję, że znakomite- 
go autora scenariusza filmu Rzym, godzi- 


yty” POZA Klas posia- 
dających, a ich celem — uzyskanie najbar- 
dziej trwałej ondulacji. 

Krytyk: enymt „dowy domagasz się „ty- 
powych charakter: 'w typowych okolic: 
nościach"! | sh = 

Widz: I bandzo bym chciał wierzyć, że ta 
ZCYDKE formułą realizmu będzie 

lezachwianą Uczę tło- 
a A, PCO wi 


. IW roku ubiegłym, a więc nie 
tak dawno temu ma łamach yłychodzącego 
pod redakcją Paliniro Togliattiego znanego 
miesięcznika  kulturalno-społecznego „Rina- 
scita" ukazał się obszerny artykuł o realiz- 
mie włoskich filmów. Autor artykułu Ar- 
mando Borelli, m. in. je z naci- 
skiem ogromne zasługi ASPA i jego 

ser powo- 


przestrzega A wiara 
w nagie fakty nie wystarczy do osiągnięcia 
realizmu" *. Borelli nawołuje do wielkich 
uogólnień — podobnie jak to ma miejsce we 
wszystkich 'wielkich dziełach literatury — 
do przekroczenia granie zakreślonych twór- 
com przez Zavattiniego, do odejścia od 
„nagich faktów". Nie ma powodu wątpić, 
że postępowi włoscy — choć nie 
wszyscy, jak De Santis, są członkami Ko- 
munistycznej Partii Włoch — uważnie słu- 
chają głosu awangardy swego narodu. 
Widz: 6 jednak wypada, że redak- 
cja za filmowego nie zaznajomiła 
polskiego z marksistowską oce- 
ną istoty. i perspektyw włoskiego realizmu, 
z jaką spotyka się we własnej ojczyźnie. 
Boe to było zrobić chociażby w formie 


kułu wybitnego włoskiego scenarzysty. 
JAN ZAGÓRSKI 


*) Według przekładu angielskiego w ame- 
rykańskim _ czasopiśmić MASSES and 
MAINSTREAM", 


le _, 
ur 11/1953, 


enaniusa: Stefan Nowak. 
Stani Lenar- 


także 

T *n bardzo krótki, klikumi- 
im (np. g 

koty jako 


7505. hema_w 


tury 
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i — Zobaczyliśmy „Przygodę na Mariensztacie". Tak, jak tego 
pragnie widz kinowy, jest 
, związana 


MINIATURY KODEKSU BEHEMA 


Rie Z wielkim pocactwem 3 
zm 


ale | w spojrzeniu na charak- 


towicz. 1 Operator: Aaczy: jewia 
sław Vogt. Tekst: Ariadna liniach i doki 
Demkowska. produkcja: 

WFO — 1953. tery l 


różne 
delki krakowskich spryciarzy 


s] 
najbardziej 


przejawem rozwijania ślę kul Przeglądam, 
renesansowej. 


równo 
logi, jak I przesadnej uczono- 


uc sumie „Kodeks 
ta , można rzec, miniatura ch 
mowa, jest przył 
go filmu oświatowego. (Zach.) 


z humorem". 


TAK 


Podchwycił on 
zawodowe szwin- 


film  „bierze*, 


A Justr: iezwyki Ź 
i o o OmaNZIE protenejoalny soły film". 
świeckiej — co na Zgadza, Fri rt 
ie „Warszawa, 


zie". 


dyjne i proste". 
bardzo dobrze. 


i Kondrat". 


DIEC Roy 


„Mniejsza z tym, czy nazwie- 
my „Przygodę" feu czy nie, 
jest 
Chcielibyśmy więcej takich fil- 
mów, i jeszcze pogodniejszych. 

„Film urzekł mnie swoją lek- 
kością i świeżością, ogląda się 
go bez znużenia. Nareszcie we- 


jak przed 6-ciu 
łaty w „Skarbie" i w zeszłym 
roku w „Sprawie do załatwie- 
nia", tak i w tym filmie gra 
jedną z głównych ról... Warsza- 
wa zachwyca w każdym obra- 


„Miłą niespodziankę 
barwa, kolory łagodne, nie mę- 
czące oka, podkreślają naturał- 
ne piękno Warszawy”. 


„Piosenki tego filmu utkwiły 
mi mocno w pamięci, 


„Aktorzy grają tym 
Wspaniale za- 
grali swoje role - Mikołajewski 


la podstawie dystcusji 
poznanie Jerzego K. Olszewskiego z 
wicza z Michałkowice, W. Jońskiej ze Stalinogrodu, 
Mireckiego z Warszawy, Janiny Krzysztofczyk z Sosnowca, Han- 


„PRZYGODA NA MARIENSZTACIE"” 


czytelników, którzy piszą: „Chcemy 


Często przytaczamy głosy 
polskiej komedii filmowej związanej z naszym życiem, chcemy filmu 
barwnego, którego akcja rozgrywałaby się w Warszawie — na jej 
ulicach, placach, w jej ogrodach, chcemy filmu, 
towarzyszyłyby nam w pracy i w nauce, chcemy oglądać na ekranie 
zwykłych ludzi pracy, ich- drobne troski i radości przedstawione 


którego piosenki 


to barwna komedia rozgrywająca się 
z aaa życiem ludzi. 
spełni nadzieję CERY" 


Czy zadowolił widza, 
ka Ojękay znaków Uirespockiadeó w 
aprobata i krytyłca. 


NIE 


„Za długi wstęp, należałoby 
go skrócić do jednej zwrotki 
piosenki. Ten przydługi wstęp 
jest niepotrzebnym — zgrzytem. 
Dopiero, gdy młodzi ze Złocień- 
ca witają z marszem na ustach 
Warszawę, widz zostaje GRE 
nięty w wir. przygody". 

„Akcja chwilami nuży, ma- 
my chęć spytać, co będzie dalej, 
i popędzać — prędzej, prę- 
dzej!". 

„Można się od czasu do cza- 
su uśmiechnąć, ale śmiać się to 
nie bardzo jest z czego". 

„Mało „murarskie" sceny na 
budowie, rażą czyste kombine- 
zony t biała koszulka Szmidta. 
Korsakówna to cukierek — nie 
murarka.. Ludzie trzymają w 
rękach cegły, Kielnie, ale pracy 
na budowie nie widać. Aktorzy 
grający murarzy robią wraże- 
nie studentów na praktyce wa- 
kacyśnej, którzy traktują swoje 
zajęcie jako chwilowe”. 

„Chcielibyśmy, żeby 
rowie „Przygody na  Marien- 
sztacie" byli jeszcze prawdziw- 
si, aby widz mógł się z nimi 
zżyć i myśleć jak o swoich do- 
brych znajomych". 


pogodny. 


stanowi 


są melo- 
bohate- 


razem 


Ci, co chwałą, i ci, co krytykują — wszyscy godzą się na jedno: 
więcej palskich komedit filmowych, 


filmowych, więcej pogody, więcej śmiechu 


Pracowników Kultury w Poznaniu, 
Krawowa, J. Prusie- 
Andrzeja 


kas) jńskka, m Krakowa, 
łych Prenumeratorek z Kralcowat: ER CE z Ramana 1 innych). 


Mały i 


duży kaliber 


Dużo 4 sozmalcie pisano o_Przygodzie na. Mariensztacie, 
mle z jednym zgodali się wszyscy. Z tym, że 
wedie, Których celem iest pokazanie 


b 
różne. w Przygodzie śmiechu było 
miał wątpliwości, że dk C do komedii 

Nie miał wątpliwości również Stefan Morawski w n-rze 
28 „Gazety Krakowskiej", npirwości opad opadły go Go 
posta: 


ił sobie pytanie, komedii domagać sit 
Ęmlmii widza: satyrycznych czy syżuacyjnodirycznych? 
Zacytujmy: 


kalibru 


Oj, jake Sairo! „Pójść mie należy" drogą wesołych ko- 


Świat się śmieje czy Skarbu? 
sam się przestraszył swej kategorycz- 
ności, bo dałej łagodzi: = 

„Komedia godna, komedia tańca i Ibawy może i po- 
wtnna być szepójtowirzyszem, na tej drodze. Nie do niej 
jednak należy pierwsze! Ai > 

Nie eądzę. wz mi się, że pierwszeństwo ly... do 
obu. Bo obie zą potrzebne | niecierpliwie wyglądane przez 
widza. 


= 'óżnorodnych! — woła dziś 
LOCH komedii, BOY, In A 
Szaga nie degradując. (plaż) 


Forrestalitis Marlona Brando 


Najsliniejszy ze wszystkich, 
aktor najbardziej bezwzględny, naj- 
brutalniejszy jest on 


padek Brando" n 
wydaniem słynnego _ „obłędu 
Forrestala". 

(Bog... , 


Marlon Brando w jumie „Dzikł” (na zdjęciu — w środku) 


Nieprzyzwoicie 


Kinematografia reali- 
stów włoskich jest solą w 


tung" z Bazylei o filmach 
Rzym, miasto otwarte, 
Ziemia drży i. Złodzieje 
rowerów, która pisała: 
„W każdym z tych fil- 
mów odnajdujemy wysoce 
nieartystyczne zamiłowa- 
nie do brudu (?), błota, 
nie przewietrzanych pokoi, 
do kobiet o zniszczonej ce- 
rze i mężczyzn, którym Źle 
pachnie z ust", * 


nały, bo kupują oni nadał 
realistyczne filmy  włq- 
sicie, których domagają się 
widzowie. 


Krucjata zmieniła więc 


Revue, nr 2, 


1954 r.): 
„Neorealizm 


jest dziś 


Odpowiedź Katarzyny Hepburn 


Komisja do badania dzi: 
łalności _ antyzinerykańskiej, 
badająca bardzo dokładnie ż, 
cie prywatne obywa- 
tela USA, przesłała swój kwe- 
stlonariusz znanej artystce fil 
mowej — Katarzynie Hepburn 
z „prośbą” o natychmiastowe 
wypełnienie. Artystka nie ty! 
ko odpowiedziała na wszystki 
e NETA EE 
osobistych, ale z kole 
wiła” klika" pytań. komisji: Oto 
fragmenty jej odpowiedzi: 


„Zawiadamiam, że w Skeesie 
kiedy jeszcze Mussolini był 
no 


kę. Czy jestem wobec tego ko- 
miuniatkątć 

„Ponadto muszę się przy: 
znać, że mam posiadłość na 

małej wysepce, zwanej „Dzie- 
wiczą Wyspą”. Z tego faktu 
pozwalam wam samym wy- 
clągnąć wnioski". (ea) 


władzy — spędziłam we 
srech dwa miesiące. Czy wo- 
bec tego jestem faszystkąT" 
nPrzed kilkoma dniami 
przeczytalam z_ wielkim zaln- 
teresowaniem czerwoną kaląż- 


Szkoda 


Mówimy często, że „z 
próżnego i Salomon nie 
naleje*, ale rzadko przy 
tym żal nam Salomona, że 
niby szkoda go do takiej 
roboty. Nie tak dawno 


Salomona 


rów film Stazione Termini. 
Ota co pisze o nim G. Ca- 
stella rwe włoskim mie- 
sięczniku „Fernania”. 


„Rezultaty osiągnięte 
przez De Sikę w „Stazio- 
ne Termini" , że 
przeciętnie zdolny  rze- 
mieślnik hollywoodzki jest 
w stanie wyciągnąć. wię- 
cej z typowo amerykań- 
skiej fabuły niż Tpietki 
reżyser włoski", 


W tym wypadku żal 
nam Salomona. Zamiast 


stylu mógł powstać nowy 
wybitny film realistyczny 
— m przykładem Złodziei 
rowerów czy Dzieci ulicy. 
(płaż) 


zupełnie we Włoszech za- to 


pomniany. 
że skończył się  flas- 
kiem (?). Zrobił swoje i 
musiał 
Producenci wyciągnęli zeń 
tylko jedną naukę — sto- 
sują „włoski sex-appeal", 
tj. pokazują kobięcość bez 
retuszu (?), z niezwykłą 
odwagą. W tej dziedzinie 


lecza. Zachowali „troskę o praw- 


pasi 
Fougtres zauważył 
tylk, dekolty. Natomiast 
nie pisze a tym, że produ- 
cenci, znalazłszy się pod 
presją chadeckich  polity- 
cenzorów, 


rzykład — 
mu Rzym, godzina 11, któ 
ry przez długi czas bojko- 


towano — jest aż nadto 
wymowny. Nie mniej wy- 
mowna historia ostat 


pro- 
GRE filmowych). (pi) 


A to dlatego, 


ustąpić miejsca. may! 


cynizmem: 
„Zobaczycie na ekranie wy- 
krzywione bólem twarze, któ- 
re niczym już nie 


pac TR 
kręcamiu filmu _„Mbotogo”. 
Jak widać, wytwórnia „Me- 
er" 


Ę przestrze 
le, że ci Murzyni — to ga zasady savoirvivreu na- 
aktorzy. To nie wet w stosunku do oprawców. 

aktorzy, to nie ich gra, lecz 


(CM) 
Co takiemu może jeszcze zaszkodzić? 


Parokrotnie już pisma 
polskie zajmowały się po- 
stacią osławionego Lucky 
Marciano,  włosko-amery- 
*kańskiego gangstera. Ba, co 
tam gangstera! Potentata, 
który stworzył koncem 
gangsterów w Chicago, 
działający na zasadach no- 
woczesnego —przedsiębior- 
stwa handlowego, zatrud- poz 
niający własnych adwoka- 
tów, opłacający sędziów i li... samego siebie w fil- 
policję, posiadający znacz- mie reż. De Filippo i uzu- 
ną armię stenotypistek i pełnić scenariusz pewnymi 
woźnych, kartoteki, no i za- faktami. 
pas ręcznych karabinów  __ Zgodziłem się — oś- 
maszynowych. wiadczył prasie — ale pod 

Obecnie, syt chwały, po- warunkiem, że skoryguję 
wrócił Marciano do Włoch, sceny, które mogłyby za- 
gdzie za 10 milionów lirów szkodzić mej reputacji (1) 
zgodził stę wystąpić w ro- (płaż.) 


1 


i 


Przykro nam bardzo, że co- 
raz częściej powtarzamy pra- 
wie te same skargi. Dotyczą 
one zachowania cię widza w 
kinie przed seansem i na se- 
ansie — przeważnie młodzieży. 

Dzisiaj przejedźmy się dla 
odmiany do Zawiercia, gdzie 


tmy mazy w tygodniu) i „Steł- 
la". Pójdźmy na nóedzielny 

filmowy do kina 
„Stella, gdzie w ścisku tru- 


„piski 
nej" młodzieży i rozhukanych 
dzieciaków, 

Do oblężonej kasy nie mo- 
żna się dostać, nie narażając 
się na katectwo. jet udaje 
się kupić tylko tzw. „pływa- 
kom, którzy torują sobie dro- 
sę operując na prawo 1 lewo 
dolnymi £ górnymi kończyna- 
mi. 


wewnątrz budynek ina za- 


już 
grrej- 
będzie z 


l 
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PRAWIC4ZAŁATMIEN 


Drogi Przyjacielu! 

W ostatnim swoim liście piszecie o 
sprawie, która zakrawa trochę na 
żart. Umawialiśmy się przecież, że bę- 
dziemy pisać poważnie. Oczywiście, 
można pisać pogodnie, czasem nawet 
żartobliwie, ale po cóż tak od razu z 
tępą siekierą. Bo kto na przykład 
uwierzy, że w jakiejś tam gromadzie 
Kruzy, gminy Lutry (OZK Olsztyn) 
kino objazdowe było zaledwie 3 razy 
w ciągu ostatnich 9-<iu lat? Raz na 
trzy lata? Nie, tu prze- 


film „Spotkanie nad Łabą" i „Szkarłat- 
ny kwiatuszek" — nie odbył się. I wszy-' 
scy chętni zobaczenia tych filmów — 
jak donosicie — odeszli z kwi(a)tkiem. 
Byli rozżaleni, bo kino nie przyjecha- 
ło, i kto wie czy nie wypadnie teraz 
czekać następne trzy lata? Dlaczego 
aż trzy? 

No, powiedźcie, przyznajcie, że to 
żamt. Piszecie, że OZK traktuje tę 
miejscowość „po macoszemu"? Skąd?.. 
Na pewnb nie! Pa prostu zapomnieli. 
Ale załóżmy przez chwilę, że tak nie 
jest, musimy jednak sprawdzić — 
zgoda? No, a już z tym dziewięcio- 
łetnim ołcresem istnienia kina objaz- 
dowego to chyba przesadziliście. Czyż- 
by już minęło 9 lat? 

I jeszcze Kobułty — mówicie — po- 
dobna historia. Oto 27 lutego br. 
zgodnie z zapowiedzią miał być wy- 
świetlany w miejscowym wiejskim ki- 
nie stałym film „Najpiękniejsza" i... na- 
walili? Pytacie czyja wina? Niczyja. 
Po prostu macie pecha. Podobnie jak 
W Kruzach. Ale piszecie, że zabawa 
się odbyła, i to z wódką, w tej samej 
sali kinowej, hm.. Przygotowali czy- 
ściutką salę kinową na picie czystej 
wódy, a potem... potem już lepiej nie 
mówić. A co na to GRN — czy napo- 
je wyskokowe i zabawa może zastą- 
pić film? — pytacie. 

Drogi Przyjacielu! Oceniamy Waszą 
energię, jaką wykazujecie w zaszczyt- 
nej, często niełatwej pracy korespon- 
denta. Zauważyliście na pewno, że 
sporo miejscą (i czasu) poświęcamy 
Waszym listom, które w całości albo 
w streszczeniu zamieszczamy w na- 
szym tygodniku. Mamy .czasem wza- 
jemne żale: Wy do nas, że nie wy- 
drukowałiśmy całego listu, 


(Sprawdzać trzeba? 
— zgadzaliście się z tym). Widzimy 
talcże, że niezbyt szczegółowo czytacie 
„Film*, a potem żądacie powtórzenia 
wiadomości, które już były zamiesz- 
czane, i te pe. Ale to może nie- 
najważniejsza sprawa, którą trzeba w 
tym liście „obgadać”. Bo ludzie cze- 
kają, czytają, mrużą lewe ako i po- 


wiadają: Nie do wiary, czyżby tał 
było, w kogo chcecie wmawiać, że 
istnieją... 


ZAPOMNIANE GROMADY 


W powiecie pasłęckim (wojew. Ol- 
sztyn) gromada Bardyny obchodziła 
smutny jubileusz: siódmą rocznicę 
pierwszej i ostatniej u nich wizyty 
kina objazdowego. 

Członkowie spółdzielni _ produkcyj- 
nej bardzo pragną zobaczyć film 

„Wesoły jarmark", chcie- 

liby też zobaczyć na, 
773 ekranie co się w Pol- 
sce buduje, co nowe- 
go na świecie, bo do 
kina w mieście dale- 
ko — 30 kilometrów. 
Mój Boże, zapomnia- 
ło OZK, że istnieją Bardyny. 

A o gromadzie Glądy, a o osadach 
Żołędnik t Kruk też zapomnieli. Mi- 
nęły już cztery dlugie, zimowe mie- 
siące — od czasu, Kiedy zawitało tu 
kino objazdowe. Skarżą się ludzie z 
tych miejscowości — ale bez skutku. 

A może powróżymy: przyjedzie czy 
nie? 

Nie zawsze i nie wszystkie jednak 
Wasze listy są żartobłiwe, satyryczne, 
zdarzają się i pogodne — ot na przy- 
kład choćby ten: 

BRAWO DOKP W OLSZTYNIE! 

Donośny głos z megafonu zaprasza 
drzemiących podróżnych do kina... — 
„Dziś wyświetlamy film dokumentalny”. 

— Marysiu, wstawaj, obudź się, 
mamy dwie godziny do pociągu. Słu- 
chaj, tu jest kino, kolejarze urządzili. 

I rzeczywiście. Kolejarze DOKP Ol- 
sztyn bezinteresownie odstąpili naj- 
większą salę w świetlicy ZZK, dali 
własny aparat projekcyjny i nawet 
utworzyli załogę, która po godzinach 
służbowych obsługuje kino dworcowe. 
Wyświetla się tam codziennie intere- 


się o godzinie 19.30. Wyświetlają też 
filmy fabularne, i to wszystko za je- 


(Na podstawie korespondencji Z.J.) 


Z_NASZYCH 
WĘDRÓWEK 
PO_ POLSCE 
PÓŁ MIESIĄCA? 


rzy czekają po dwa tygodnie 
na przyjazd kina, prom, aby 
filmy były wyświetlane przy- 
najmniej dwa razy w tygod- 


Z. mimów, które oglądano w 
w roku ubiegłym, 
pa 


wieść o prawdziwym człowie- 
ku, Piętnastoletni kapitan | 


CZEKAMY NA LISTY 


Świetlana na naszych ekranach 


wego. 
Prosimy o wypowiedzi szcze- 
re, zwarte | rzeczowe. 


NEDE ARSEAZECZZY 


NA EKRANIE 


Radzieckie filmy-spektakle cieszą się zasłużonym powodzeniem wfród miłośników dobrego tea- 
tru. Dzięki nim możemy oglądać na ekranie najwybitniejsze drieła światowej dramaturgh w wy- 
konaniu znakomitych artystów radzięckiej sceny. Do cyklu tych interesujących filmów przybyły 
ostatnio dwie nowe pozycje: „Sługa dwóch panów" — włoska komedia Goldoniego w toykona- 


„niu zespołu Leningradzkiego Wielkiego Teatru Dramatycznego tm. Gorkiego oraz „Cienie* — 


sztuką wielkiego zatyryka rosyjskiego Sałtykowa-Szczedrina w tnacenizacji Leningradzkiego Teatru 
Nowego. Na zdjęciu u góry: M. Iwanow jako Trufaldino w  komediś pt. „Sługa dwóch pa- 
nów"; w dołu: G. Korotkiewicz i W. Lebiediew — odtwórcy głównych ról w sztuce „Cienie 
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Z CYKLU: WYJAŚNIAMY 
NASZYM CZYTELNIKOM 


Czytaląc reportaże bądź 
artykuły informujące o 
pracy nad_ filmem niejedno- 
krotnie  napotykaliśmy na 
zwrot, iż przy realizacji zasto- 
sowano metodę tzw. p l a y- 
back u (nazwa anqielska). 
Odnosiło się to zawsze prawie 
do scen albo do całego filmu, 
jeśli tematem zdjęć były tań- 
ce, muzyka, śpiew. Z prasy do- 
wiedzieliśmy się, że np. cała 
prawie muzyka do filmu „Mło- 
dość Chopina" nagrana zosta- 
ła wcześniej, zanim rozpoczęto 
zdjęcia w atelier. Następni 
dopiero filmowano wykonaw- 
ców odpowiednich partii mu- 
zycznych i wokalnych Już „na 
niemo*, troszcząc się, by ich 
ruchy imitujące grę na instru- 
mencie lub śpiew zqodne były 


z za! irowanym uprzednio 
dźwiękiem. 

/Ta zqodność obrazu z. odpo- 
wiadającym mu dźwiękiem no- 
si w fachowej terminologii na- 
zwę synchronu. (w ję- 
zyku greckim „chronos* czna- 
cza czas). Otóż w zasadzie 
idealny synchron uzyskać mo- 
żna najlepiej i najpewniej do- 
konując od razu tzw. zdjęć 
synchronicznych 
(„stuprocentowych*) 


zapisu- 
Jąc przy pomocy sprzężonej z 
nią _ aparatury _ dźwiękowej 


stronę akustyczną danej sce- 
ny. Wystarczy potem skopio- 
wać na jednej taśmie obraz i 
zarejestrowany dźwięk, by na 
ekranie uzyskać dokładny od- 


powiednik wizualny i akli- 
styczny rzeczywistej sytuacji. 
Tal się też właśnie postępuje 
od czasu, qdy kino przestało 
być „wielkim niemową". 

Zdarza się jednak, I to dość 
często, że zdjęcia synchronicz- 
ne nie gwarantują wysokiego 
poziomu nagrania __ strony 
dźwiękowej filmu. Przypuść: 
my, że mamy dokonać zdjęć 
tenora śpiewającego arię na 
scenie operowej. Zatóżmy przy 
tym, że potrzebny do filmu 
fragment zdjęty zostanie w 
Jednym tylko ujęciu, a więc 
nie będzie przerw w toku fil- 
mowania teqo epizodu. Śpie- 
wak podczas tak dokonywa- 
nych zdjęć musi nie tylko sku- 
pić cały swój wysiłek na 
konaniu arii, ale pamiętać tak- 
że, że gra równocześnie przed 
obiektywem kamery filmowej 
Jako aktor i że winien prze- 
strzegać ściśle dyspozycji re- 
żysera i operatora co do po- 
ruszania się, ustawienia w sto- 
sunku do aparatu itd, Z dru- 
giej strony znów trudno ma- 
rzyć o dobrym technicznie na- 
graniu śpiewu,  jeśk artysta 
porusza się, zmienia pozycję 
— oddala | przybliża do mi- 
krofonu. Nie zawsze można 
prowadzić za aktorem mikro: 
fon, a często mikrofon trafi: 
by w zasięg widzenia obiek. 
tywu. Jednym slowem tak i 
owak niedobrze. 

W takich wypadkach _roz- 
wiązuje właśnie całą sprawę 
pła'y -bac k. albo też „mó 
wiąc po polsku” — synchroni 
zacja uprzednia. Dźwięk na- 
grany zostaje oddziełnie, w 
jak najlepszych wararkach 
akustycznych, a wykonawca 
całkowicie może _ skoncentro- 
wać się na śpiewie. Potem już. 
na planie, przed obiektywem 
kamery artysta markuje tylko 
śpiew (oczywiście może śpi 
wać przy tym „naprawdę: 
ale nie jest to już rejestrowa- 
ne na taśmie) starając się O 
zgodność ruchu ust z nagra- 
nym już uprzednio śpiewem 
nadawanym teraz, podczas 
zdjęcia, przez głośnik. Z ko- 
lei aktor cały wysiłek wkłada 
w wykonanie zewnętrzne roli, 
nie musząc troszczyć 
wirtuozostwo wokalni 
nik? Niezawodny. Na 
bowlem oglądamy (i _słucha- 
my) rezultat dwu oddzielnych 
etapów zdjęciowych, z których 
każdy był dokonywany w ko- 
rzystnych dla siebie warun- 
kach technicznych i artystycz- 
nych. 

Oto właściwie wyjaśniona 
cała „tajemnica* _play-backu. 
Omawiając ten zupełnie prosty 
przykład nie widzimy od razu 
innych jeszcze walorów stoso- 
wania tej metody realizacji. 
Założyliśmy dla uproszczenia 
bowiem, że fragment filmu 
zdjęty został z jednego tylko 
ujęcia. A przecież w praktyce 
tak się na ogół nie zdarza. 
Jakąś scenę o temacie mu- 
zycznym (np. grająca orkie- 
stra, chór, koncertujący soli- 
sta itp.) oglądamy przeważnie 
na ekranie zmontowaną z wie- 
lu ujęć — że przypomnijmy 
sobie choćby taniec weselny 
w „Młodości Chopina" lub obe- 
rek w „Piątce z ulicy Bar- 
skiej". "Tylko  play-back po- 
zwala _na ciągłość ł jednolitość 
muzyczną tego rodzaju scen, 
na precyzyjny rytm montażu. 
Co by było, qdyby każda 
cząstka filmu (niekiedy prze- 
cież składająca się z dosłow: 
nie paru klatek) była oddzięj- 
nie zdejmowana dźwiękowo 
razem z obrazem? Orkiestra i 
facy musieliby „z miej- 
* wpadać w rytm | natęże- 

melodii. nie mówiąc Już 
np. o tekście piosenki, a każda 
najdrobniejsza  niedokładność 
psułaby w ogóle cały efekt 
akustyczny. Toteż specjalnie 
trudne fragmenty pod wzglę- 
dem montażu robi się jakby 
od końca. Na taśmie z nagra- 
nym na boku dźwiękiem za- 
znacza się kreskami długość 
poszczególnych ujęć odpowia- 
dających różnym cząstkom 
muzycznym. Dopiero według 
tego „scenopisu”* nakręca się 
potem _ poszczególne ujęcia, 
mając pewność, że nawet po- 
Jedyncze kadry obrazu filmo- 
weqo będą w ścisłym synchro- 
nie z dźwiękiem: 


wą nagraną na piay-backu 
przez Wandę _Wiłkomirską. 
Poruszyliśmy tu _ wreszcie 


„ostatnią i specyficzną dla mo- 


żliwości filmowych sprawę 
związaną z play-backiem (choć 
nie tylko): łączenia w jedno 
obrazu aktora z naqranym 
przez kogo Innego śpiewem 
itd. Play-back pozwala, by 
Waliejka odtwarzający postać 
Chopina „grał* na fortepianie 
niewidocznymi na ekranie rę- 
koma  Czerny-Stefańskiej, by 
zamiast głosu Śląskiej płynął 
z głośnika śpiew St. Woytowi- 
czówny, aby Domieniecki śpi 
wał partle Jontka za Cyglera. 
Jeśli bowiem play-back_pole- 
ga na rozdzieleniu w procesie 
zdjęciowym rejestracji obrazu 
od dźwięku, to dlaczego nie 


DLACZEGO WŁAŚNIE PLAY-BACK? 


skorzystać z okazji i nie koja. 
rzyć w pary najlepszych wy- 
konawców muzycznych z naj- 
lepszymi dla danej roli od- 
twórcami, nie zawsze przecież 
łączącymi talent aktorski z 
opanowaniem śpiewu lub in- 
strumentu. 

To „rozdwojenie" przy pl 
backu” nie musi mieć miejsca 
zawsze. Barbara Kostrzewska 
grając w „Warszawskiej pre- 
mierze"  śpiewaczkę  Rivoli 
miała „własny głos", choć na- 
grany na play-backu, tak jak 


i artysta opery poznańskie 
Domieniecki, "który u: i 
głosu Jontkowi, ale śpiewał 


„osobiście* jako tenor włoski 
w pokazanej na początku ope- 
rze Donizettiego. 

2.2. 


Chciał go odkleić sam zawiadowca, 
Lecz siły tracił na marne, 

Rzekł: „Nie da rady tu bez fachowca" 
I dzwoni pó straż pożarne. 

Więc przyjechali zaraz strażaki, 

Z jednem morowem strażakiem, 


Że chłop był krzepki, bo w barach taki, 
Oderwał gościa bosakiem. 


| "Aallcda dziadowska 


(na znaną melodię podwórzową) 


Jak donoszą pażety z Poznania, kino 
dworcowe w tym mieście, słynącym z 
czystości — zyskało sobie najbardziej 
niechlujnego kina w kraju. 

I komisyja potem radziła, 

Nad przylepienia przyczyną. 
Strasznie derekcję kin obmówiła, 
Że z brudu lepi się kino. 


Uwierzcie ludzie, memu śpiewaniu, 


Gość się przylepił do ściany, 


Jak się przylepił, krzyknął: „O rety! 
Frzerwałem podróż służbowe, 
Dobrze, że chociaż lecą mi diety, 
Gdym za ofiare filmowe..." 


Kończę już swoje śpiewane gadkie, 
Bo dosyć tego śpiewania, 
Może też skończą cię z tem wypadkiem 
Brudy czystego Poznania. 


J. M. 


Chciałam kupić welwe- 
tową marynarkę dla sy- 
na. Weszliśmy do nowego nie zdążyłam uśmiech 


Sklepu: nąć się ani swobodnie, ani 
naturalnie i.. byliśmy już 
sfilmowani. 

Kupiliśmy marynarkę. 


Wkrótce zapomniałam o 
zdjęciach. Ale wczoraj za- 
dzwoniła znajoma. Życzli- 
wa. 

— Janka, widziałaś sie- 
zapytała — inteli- 


— W tej chwili też wi- 
dzę siebie — odpowiedzia- 
łam  szczypiąc się dla 
pewności w rękę. 

— Nie udawaj, wiesz 
przecież o czym mówię. 

Nie wiedziałam o czym 
mówi. 

— No, o filmie, o kro- 


świetlana we wszystkich 
kinach w Warszawie. 

Nie wiedziałam, że je- 
stem wyświetlana we 
wszystkich kinach w War- 
szawie. Za chwilę wpadła 
do pokoju Zuzia. 

— Świetnie grałaś 
wrzasnęła. Jak ty to 
załatwiłaś? — przeszła na- 
gle w syczący szept. 

— Kupowałam marynar- 
kę dla Marcina i sfilmo- 
wali. 

Zrobiła do mnie „oko”. 
— Nie udawaj. Ładnie by 


wyglądał film polski, gdy- 
by filmowali każdego 
kupującego marynarkę. 


Masz tam stosunki — co? 
iNie mam stosunków w 


NIE BĘDĘ GWIAZDĄ 


żeby kupiła marynarkę, to 
może ją też  sfilmują. 
Obraziła się. 

Tego dnia w biurze nie 
mogłam nic robić poza u- 
dzielaniem telefonicz- 
nie i osobiście — wyjaś- 
nień na temat moich wy- 
stępów filmowych. Nawet 
dziwiłam się Nieco, że kie- 
rownik znosi to cierpli- 
wie A on tylko uśmiechał 
się i pod koniec dnia za- 
znaczył, że jego córka też, 


tego ani rusz. 

'W drodze do domu u- 
dzieliłam informacji kil- 
kunastu koleżankom. 'Pę- 
dziłam, żeby wreszcie od- 
począć. 


— Ależ ja chciałam wel- nice. Przecież jesteś wy- filmie i poradziłam Zuzi, 
wetową marynarkę — 
łam onieśmielona HUMOR ZAGRANICZN 


uprzejmością sprzedawcy. 
— Nic nie szkodzi, naj- 


wy garni 
sprzedawca | wtłoczył na 
syna prawdziwą 100-kę. 
— Może pani będzie ła- 
skawa zachowywać się zu- 
YE? naturalnie — wtrą- 
cił drugi. — Tak, proszę 
tu nie patrzeć. Można się 
trochę uśmiechnąć, nie za 
bardzo. Tak, _ swobodnie, 
zupełnie swobodnie i na- 
turalnie. 


Film co prawda nie ma napisów, 


ale bileter objaśnia widzom treść każdej sceny. 


W domu zebrała się już 
bliższa i dalsza rodzina, 
bliższe i dalsze koleżanki. 
Razem 80 osób. 

— Może nam powiesz — 


wieku i urzędu objął tym- 
czasowe przewodnictwo 2e- 


łam. — IWelwetowa mary- 
narka! Nie film! To kro- 
nika filmowa winna, nie 
ja! 

Zdaje się, że zrobiło mi 
się niedobrze. 

Obecnie czuję Dg) lepiej, 


Już nie grozi na 
widok GZ filmowego 
lub Zuzi. Ale „gwiazdą” 
filmową nie będę. 

Za nic. 


MARIA CENDROWSKA 


(Regards) 
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ROZWIĄZANIE ZADANIA 
z mr 6 (271) 


e (Czir- w 


Logogryt: „Czapajew 
kow, Zguridi, Alisowa. Plach- 
ta, Andrzej, Jumatow, Euge- 
nia, Władien). 

Za, dobre. zozwiącanie rada- 
nia (0) nagrody testąż- 


Bo 12. 


na 

ki_ umysłowe". 

miców, lctórzy__oaieślą prawi. 
rozwiązania — przynaj- 


W ANI POKOJU 
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